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Mci Panie M ON ITO R.
/

Pewny Pan y godnością urodzenia, 
y  w yfo kością u rzędu, y  obfitością 

dochodow znaczny, ſpokoynpść życia 
nad w ſzytk ie  wielkiego iwiata uciećby 

i)  duud  prze-



prźenofząc , iuż ód niejakiego cźafu, w oblżemych dobrach fwoich rruelżkic pofłanowif. Prócz tych darow, które natura na umyli y ferce iego hoynie wylata, n 'był fam przez fię, w naydo- tonal żym fiopńiu tych wſzytkich przy­miotów, kco emi nayglebfza nauka lu­dzi ozdabiać z wyk* a. Nic milfzego tbyć nie może, iako fię bawić z nim W posiedzeniu. Grzeczność iego bez przeſady, ludzkość bez podf ści, po­waga beZ pychy, wſzytkich ku niemu lerca pociąga. [Jwazne Kfiągczvtsnie, 
f  pamięć tego co czytaf. wielką okrai? Wiodzoney iego weſoiości przy no ii. Udzielać fwego ſwiatla innych dowci- porh, ma dar oſobliwfzy. Ofchie na­
wet, y ciemne Filozofii materie, wdzię­ków, yfaſności z iego wymowy na­bierają. Nigdzie niemożna, ani rozry­wki zwiękizym p żytkiem, ani pożyt­ku z mijfzą rozrywką znaleść, iak W tym pofiedzeńiu, w którym fię oh fcnayduie* Lubo fama tylko cnota r% iego poufałość zalluguie, przyllęp ie- dnak każdemu iel\ wolny do niego. Pocz­ciwość
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ezciwość y piekne przym ioty w każ* 
dym on Hanie fzacure. Ten u niego ̂  
y  godny , y p iękny , y bogaty, kogo 
pauka z cnotą złączona zaleca. Nie 
wątpi-, iż fi- W. M. Pan d >rozumiefz, 
o  k ;m to pifżę: bo mato ictl tak po» 
dobnych do tego po rtre tu ,  Żeby lie w  
u.cb te vyCzvtkie kolory zaw ierały . Ale 
fię W. M. Pan zdziwifz podobno, do  
czego to pifmo moie fciąga fię r zaraz. 
Profz? o cierpliwość] Dwie przyczyny 
mam tego. jedna żeby Czytelnicy W-M. 
Pana, widząc tak pi knych zbiór przy- 
miotow, ftarali fi * go w  tym  naślado­
w ać  , w  czyru mv iego ta k  wielce po­
w ażam y, y kochamy. Druga, żebym 
zamotf moie fkarge W . M. Panu , n* 
fam ego ż W . M. Pana. Pak ielt Mci 
Panie M on ito r ,  mam ftuſzny zal do 
W- M. Pana. Wiem że fię W. M Pan 
na to z ad z iw il i ,  ale ia zn o w u  pro zę 
o trolżkę cierpliwości. Miałem iuż 
kilka razy honor być w domu pcmie- 
n :on<ga Pana, gdzie lubo d ługo prze­
mieli kiwałem , mniey jednak zawlże# 
UiŻ pragnąłem. Spofob iego życia

ipraw o-



fbHaw ow ai to  we mnie , że fię mi taip 
dni godzinami być zdawały. Por nki 
na czytanui, y wzaiemnym czytanych 
rzeczv udzielaniu przepędzaliśmy. Pod 
czas obiadu, nie ty ko ciało, aie umyft 
miewa! fwoy pofifak. Stoł iego w y r  
b o rny ,  za^rawowały m ow y tak mi.e, 
żeśmy fię y  uęieſżyli dołkonale , y za- 
włze co nowego nauczyliśmy fię. Po 
obiedzie rożne g ry ,  przechadzki, lub 
p rzeiażdżki . lub inne w miłey, y w y -  
borney  kompanii zabawy, tak nam cza? 
fkraca 'y ,żeśm y prawie nie poftrzegli, 
iak nam dzień miia!. W ieczerza, ró­
wnie iak  y obiad nas bawiła. Naftę- 
po vały potym rożne gry, y owe miłe 
pofiedzcnia , o których w yźey narnie* 
nilem. Mii ze, przynaymniey podług 
m o ie go g u P u , życie trudno zn aJeść. 
Jnż to ni maiy czifu przeciąg, iakem 
ztamtąd powrócił do fiebie. PrzeZ 
cały ten czas micfzkania tu moiego, 
zaw ſze mi daw ały  w pamięci, owe 
flodkie g o dz iny ,  które tak mile tam 
przepędzałem y (erce moie tam pory­
wały, Przyſzedl ow  dzieu pożądany^ 

•/ kiedy
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kiedy mie Pan pomien;onv znowu wzy­
wa "da fiebie. Radbym tam wyleciał, 
ale z przyczyny W*M. Pana nie mogę 
Zmieść dnia pomyślnego do w ykona­
nia tey  ch.ci moiey* Źniodeś W M. 
P a n , y  wygubiłeś nam wſżytkie dni 
izcześliwe do wyiazdti. Tak ieft, a nie 
inatzey. Przed tym znaydowalismy 
dni takie w Kalenda zach: p ra w d a ,  ze 
y  niefzcześliwe tam fie zawierały , ale 
każdy mogl obierać fobie co Iepſzego: 
Żarty W .M.Pana niewczesne z nafzych 
Allrologow to fpraw ily ,że w  terazniey- 
ſzych Kalendarzach, tak potrzebnych 
rodzaiowi ludzkiemu p tzeftreg  iuż nie 
znayduiemy. U waż tedy M. Pan, ie- 
śJj  żal moy do M. Pana nie ieft fpra*- 
wiedliwy. Upewniam W. M. Pana iż 
tak ieft wielki, że mi mało co ni# prze*? 
fżkadza być.

W» M. Pana

N & yniżſzym  Sługę

Mur miło w/ki.
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Mci Panie Mpnitor.

Radbym dziś wiedział, co W . M Pan 
dziś roznmiefz przez te tio va Parafia­
n in , Parafianka,których dziś W. M. Pan 
tak częfto w  fwoich piſmachużywasz? 
Jeżeli dziś, podług zdania W . M. Pana, 
ten ieft dziś Parafianin, który fię da­
wnych ftaropolſkich poczciwych oby* 
ęzaiow trzym ał tedy fie być dziś Para­
fianami cale niewftydziemy. Lepiey  
byś dziś W . M. Pan, u czy n ił ,  gdybyś 
na te modne poftępki, które dziś W ar- 
ſzawę zaraziły, pioro ſwoie zao ft .zy łt  
bo wolę dziś być poczciwym człow ie­
kiem, aniżeli modnym , y  guftownym 
trzpiotemu U nas dziś rzetelność, po? 
czciwcść y  bogoboyność w  naywi k- 
ſzym ieft fżacunku: u W- M. Panów zaś 
śnizy ieft guft* Cala tam dziś zaleta 
człowieka pięknie tańcować, grzecznie 
fię umizgać y gładko fię kłaniać, a cno­
ty  mieć tylko pozor. Niech ta odezwa 
moia nie uraża dziś W . M. Pana . Mnie 
fię zda, źe podług dawnego zwyczaiip 
można dziś y  prawdę mówić, y być dziś 

Pana Nayniżſzym Slugfi 
JJ&iJleiik iwa i Z*

* Mci



Mci Panie Monitor, 
ponofżę V . M. Panu. że iuż y  u na! 

ójfkryci? b itk o v  y  pier/f barzo pannie. 
Mam dwie córki tą choroba zarażone. 
Nie mogą cierpieć y nayliey^zego przy­
krycia. Radziłem ile ludzi zuaiących 
fie na tym paroxyzrme, ale choroba tak 
fię wymaga* iż niektórzy z nich tego 
fię obawiaią, aby y reſzta ciała tymże 
paróxyzrhóm nie podpadli. Syn tez 
moy nie dawno do mnie pow rocił t  
Warlzawy z gfową o dwóch piętrach. 
P rzyw iózł z Tobą f  Architekta, który 
mu przy gotowalni co poranek drugie 
F  tro Kuduie: Syn moy nazywa goi
r  ryz je rem , nie mufi on iednak znać 
fiy ' ńa p ro p o rc y i , bo drugie piętro 
wyżfze u mego ieft n ie rów n ie ,  niż 
pierwfże. Corkom iednak moim to fię 
mocno podobało , y iitż tegoż famegcr 
Architekta do gfow Twoich zażywać po* 
c z e ły , a materiały muſzę h  dla nich 
kup o w ać : bo lubo maią dość d łu g iey  
gjfte w ło 'y , mó wią iednak, i z na wy*" 
ftawienie drugiego im piętra nie w y-  
ftarczaią. Poradź mi W”. M , Pąn Mćf

Panie



Panie Monitorze Dobrodzieiu ,  co ma-m
c*y nić z  tą moią modną famil ią .  Choć­
bym im chciał co mówić o tym, to wiem 
iż mi  zapewne odpowiedzą,  że fię nie 
znam na modzie. Powtarzam me proż- 
by z wyżnaniem żem ieft.
' W* M. Pana

Nayniżſzym Sług? 
z W ilna M. Z,S. W-

^ G ru d n ia  1768.
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